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D a n t a - i  j e j  ^ a o f e r
S k a n d a lic z n y  proces —  T a ie m n ic a  w illi „ M a d e r a i i

O d k ilku  dni to w a rzy s tw o  lon ­
dyń sk ie  je s t  pod w ra żen iem  skan 
d a lic zn ego  procesu , k tó rego  bo- 
h o terką  je s t  p iękna pan i A lm .t- 
W ik to r ja  R a tten b a ry  o ra z  je j  szo 
fe r ,  P e rc y  S ton ert. O skarżen i są 
o p op e łn ien ie  m ord ers tw a  w  w il i i  
..M a d e ra ", zn a jd u ją ce j s ię  w  je ­
dne j z n a je legan tszych  d z ie ln ic  
Lon dyn u . O skarżen i są o za b ic ie  
pana R a tten b a ry , m ałżonka u ro­
cze j la d y  A lm y -W ik to r ji.

S p raw a  budzi n ies łych an e pod­
n iecen ie  w  s fe ra ch  to w arzysk ich . 
30 b ile tó w  w stępu  na sa lę  sądo­
w ą  zosta ło  n abytych  p rzez  pub licz 
ność poprostu  na w a gę  złota .

•L A D Y  A L M A  - W IK T O R J A

K to  zab ił s ta rego  p. R a tten b a ­
r y ?  N a  ła w ie  osk arżon ych  s iedzi 
je g o  żona, 38-letn ia  A lm a -W ik to r-  
ja  R a tten ba ry . P a n i R a tten ba ry  
je s t  k ob ie tą  p iękn ą  i e legan cką . 
Z ezn a n ia  sk łada w  sposób spokoj 
ny, m ów i g ło sem  cichym , u żyw a 
zw ro tó w  w y tw o rn ych . Zach ow u je  
s ię  p op ra w n ie  i ty lko od  czasu  do 
czasu  o tu la  s ię  s zc ze ln ie  w e  w spa 
n ia le  sob o low e  fu tro , k tó re  mimo 
le tn ie j  p o ry  za rzu con e  m a na ra ­
m iona . Obok n ie j d ru g i oskarżo ­
n y  —  s z o fe r  la d y  A lm y  - W iK to r ji  
18 -letn i P e r c y  S ton ert. O b yd w o je  
sk ła d a ją  ze zn an ia  i o b y d w o je  o- 
sk a rża ją  s ieb ie  n a w za jem . Pan i 
R a tten b a ry  c ich ym  g łosem  op o ­
w ia d a  o s w o je j m iło ś c i do m łode­
go  s zo fe ra . C a ła  sa la  z  n a tęże ­
n iem  słucha op o w iad an ia  o ł em, 
ja k  to  31 -letn ia  A lm a -W ik to r ja , 
o w d o w ia w szy , w y s z ła  za  67-let- 
n iego  a rch itek ta  F ra n c isa  R atten  
b a ry  Z m a łżeń s tw a  teg o  n a ro d z ił 
s ię  syn, k tó ry  obecn ie  l ic z y  la t  G. 
M a łżeń s tw o  ży ło  sp ok o jn ie  i szczę 
ś liw ie  w  p ięk n e j w i l l i  .M a d era " 
na p rzed m ieśc iu  Lon dyn u . I  w szy  
stko by łoby  p iękn ie , g d y b y  s ta r ­
szy  pan, a rch itek t F ra n c is  R a t- 
ten b e ry  n ie  p r z y ją ł  do s łu żby  m ło 
dego . p ięk n ego  ja k  g re ck i posąg, 
s zo fe ra  P e r c y  S ton erta . P a n  R a t­
ten b ary  n ie  zd a w a ł sob ie  sp raw y, 
ja k ie g o  rod za ju  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  m oże g ro z ić  w  tym  wypadku 
.lego u rocze j i p e łn e j tem pera ­
mentu żon ie .

L a d y  R a tten ba ry  docen ia ła  za­
rów n o w illę  i auto. k tó re  je j  o f ia  
ro w a ł s ta rs zy  m ałżonek  —  ja k  i 
m łodość i urodę s zo fe ra  P e rc y  
S ton erta . L a d y  A lm a  - W ik to r ja . 
p os ta n ow iła  brać od ży c ia  w s zy s t 
ko to, co j e j  ży c ie  podsuw a i  —  
nie w zg a rd z iła  a fek tam i s zo fe ra .

—  C zy  pan i m ąż w ie d z ia ł o w a  
sze j m iło ś c i?  —  rzuca p y tan ie  sę­
dzia

Podsądna la d y  A lm a  - W ik to r ja  
o tu la  s ię sobo low em  fu tr e m :

—  P rzypu szczam , m ilo rd z ie , że

p ow in ien  b y ł w ied z ie ć , a le  p on ie ­
w a ż  n ig d y  o  tem  n ie  ro zm aw ia ł, 
n ie  m ia łam  sposobności, żeby mu 
to w yznać.

R O M A N S  D R A M A T O  - P IS A R ­
K I  Z  S Z O F E R E M

Zakochan i (la d y  R atten bary ,11 
znana ponadto jak o  au torka  n ie ­
z ły ch  sztuk, k tóre  g ryw a n o  w  sze 
regu  te a tró w  lon dyń sk ich  i k tóre  
podp :syw a ła  pseu don im em  „ L o ­
z a n n a " ),  o ra z  je j  18-letn i s zo fe r , 
P e rc y , za k o n sp iro w a li sw ó j r o ­
m ans tak  doskonale, że pan  R a t­
tenbary  n ie  m óg ł p ow z ią ć  żad ­
nych p od e jrzeń . P a n i R a tten b a ry  
by ła  czu łą  i h o jn ą  p rz y ja c ió łk ą  
m łodoc ian ego  P e rc y  i, ja k  w yn ik a  
z zezn ań , zasyp yw a ła  go cennym i 
podarkam i.

A le  id y lla  w  w il l i  ^ M a d e ra "  
skuńczyła  się. S kończy ła  s ię  w  
tym  dniu, k iedy  zn a lez ion o  p. R at 
ten b e ry  w  je g o  ga b in ec ie  n ie p rzy  
tom n ego i n a w p ó ł m a rtw ego . N a  
g ło w ie  b y ły  ran v  od  c z terech  ude 
rżeń  m tolk iem . K to  za b ił pana 
R a tten b a ry?

Sam obó js tw o by ło  w yk lu czon e. 
Po  k ilku  dn iach  zaa resztow an o

pan ią  R a tten b a ry . N a ra z ie  n ie  
było m ow y  o a resz tow a n iu  s zo fe ­
ra i n ik t n ie  przypuszcza-., aby 
m óg! on od eg ra ć  jak ąś  ro lę  w  te j 
tra g ic zn e j a fe rz e . L a d y  A lm a - 
W ik to r ja  n a ra z ie  m ilc za ła  upar­
c ie , n ie  chcąc u d zie lać  żadn ych  
w y ja śn ień . A ż  w re s z c ie  po paru  
dn iach  p rzem ów iła . P rzem ów iln  
żąda ją c  s tan ow czo  a resz tow a n ia  
P e rc y  S ton erta  jak o  sp ra w cy  za ­
bójstw a . S ton erta  a resz tow a n o . 
A le  a resz tow a n y  zezn ał, że zabó i 
czyn ią , je s t  w ła śn ie  n .k t inny, 
ja k  ty lk o  lady R a tten ba ry .

K T O  W IN IE N ?

C ala  ro zp ra w a  m a pon iekąd  
ch a rak te r  ja k b y  u p rze jm e j rozm o 
w y  to w a rzysk ie j. S ędzia  zad a je  
p y tan ia  w  sposób bardzo u p rze j­
m y, ty tu łu ją c  pan ią  R a tten b a ry : 
„ la d y " .  P a n i R a tten b a ry  u dzie la  
od p ow ied z i w  sposób ró w n ie ż  u- 
p rze jm y , n iezm ieszana żadnem  
pytan iem , poprostu  ja k g d y b y  u- 
d z ie la la  in fo rm a c y j o ja k ie jś  ob ­
ce j osobie.

K ry ty c zn e j nocy. ja k  zezn a je , 
p oca łow a w szy  męża w  czoło , u-j 
dała  s ię n a  spoczynek . L e ża ła  w

łóżku, c zy ta ją c  pisma i czeka ła  
na S ton erta . S ton ert n ie  p rzychc 
d z .ł p rzez  czas  d łuższy, a k iedy  
z ja w ił  się ju ż  p ra w ie  nad ranem  
był d z iw n ie  zd en erw ow a n y  i nul 
cza ł.

— : M yśla łam , że  ma jak ieś  
zm a r tw ien ie  T od z in n e  —  o p o w ia ­
da sw obodn ie  la d y  R a tten ba ry .—  
A le  w  końcu na m o je  n a legan ia  
pow le d z ia ł :

—  Z ab iłem  R edsa.
— R« ds —  d od a je  lad y  A lm a - 

W ik to r ja  —  było to w ła śn ie  zd ro ­
b n ien ie  im ien ia  m o jego  męża.

S ko lei g łos  zab iera  p roku ra tor.
—  P a n i R a tten ba ry , c zy  p rz y ­

zn a je  s ię  pan i do za b ic ia  sw o jego  
męża ?

—  N ie , s ir  —  b rzm i odopw iedź.
—  C zy  ży c zy ła  pan i sob ie je g o  

śm ierc i ?
—  N ie , s ir.
O b yd w o je  osk arżen i s tan ow czo  

i u parc ie  od m a w ia ją  p rzyzn an ia  
się do w in y , osk a rża ją c  się w za­
jem n ie . R ozp ra w a  c ią gn ie  się ju ż  
od trzech  dn i zrzędu , a p u b licz­
ność londyńska, oczeku jąc  na za ­
koń czen ie  p rocesu , ro zb ija  się o bi 
le ty  w stępu  na salę sądow ą.

A n e g d o t y
R A C J A .

C s f L  ' f c a a r k ®  : * ©
b ę d z ie  o b je ż d ż a ć  ś w ia t  d o k o ła

S łyn n y  w yk on a w ca  num eru  cy r­
k ow ego  t,„sk ok  śm ie r te ln y ", kpt. 
A l f r e d  Sch neider, p os tan ow ił o- 
becn ie z r e a liz o w a ć  sw ój p ro jek t 
u tw orzen ia  cyrku w odn ego . C yrk  
w o d n y  m a to być poprostu  o lb r z y ­
mi okręt, na k tórym  zn a jd o w a ła ­
by  s ię  ca ła  m en ażerja , sk łada jąca  
s ię ze w szys tk ich  okazów ' u żyw a ­
nych za z w y c za j p rzy  w id ow isk ach  
cy-rkowych. K p t. S ch n e id er  p ro ­
je k tu je  w ię c  p rzed ew szys tk iem  
zab ran ie  w ięk sze j g ru p y  lw ów , 
ty g ry só w , n ied źw ied z i, la m p a r ­
tów , n a w et o lb rzym ich  s łon i o ra z  
n ie z lic zo n ą  m asę m ałp. W szys tk ie  
zw ie rz ę ta  m a ją  m ieć  u rządzone 
k latk i w  ten  sposób, aby m ia ły  
za rh ew a n e  w aru n k i n a jb a rd z ie j 
zb liżon e  do tych , w  k tó rych  nor­
m a ln ie  ż.yją. N p . d la ptactw7a z kra 
jów  c iep łych  zrob ion e  będą k ab i­
ny —  baseny ze sp ec ja ln ie  o g r ze ­
waną w odą  na w ypadek , gdyby  
ok rę t - cyrk  ze sw o jem i w id o w i­
skam i m ia ł zawręd ro w a e  na d a le ­
ką Pó łn oc . P on ad to  o c zy w iś c ie  na 
ok ręc ie  zn a jd ow a ć  się będą s ta j­
n ie  d la  koni, s ze re g  pokoi p ośw ię ­
con ych  na a d m in is tra c ję  cyrku  i 
b iu ro, d osta teczn a  ilość ga rd erób  
d la artystów-, kuchn ie, ła z ien k i i 

, sk łady p rz y rzą d ó w  n iezbędnych

p rzy  w id ow isk ach .
B ęd z ie  to coś w  rudzaju  w sp ó ł­

czesn e j ark i N o ego , k tó ra  o p ły ­
w ać  m a ca ły  św ia t naokoło, da jac 
spek tak le  w-e w szys tk ich  p ortach  
św ia ta . Jak żeż ro zw ią za n a  zosta ła  
k w es tja  w id o w n i d la pu b liczn o­
ś c i?  Cała a ’unja łoa z i m a za b ie ­
rać pub liczność z b rzeg ó w  i do­
sta rczać  ją  na statek, g d z ie  u r zą ­

dzone b ęd z ie  coś w  rod za ju  da­
chu. Jes t to p łaszczyzn a , k tórą  po 
p rzybyciu  do portu  b ęd z ie  się 
szybko m on tow ać. P ła s zc zy zn a  ta, 
zaopa trzon a  w  ga le ry jk ę , będzie  
o taczać  o k rę t naokoło, a u s taw io ­
ne na n ie j k rzes ła  i ław-ki p ozw o­
lą pu b liczn ośc i p od z iw ia ć  to co 
będzie  s ię  d z ia ło  na aren ie , c zy li 
Dokładzic okrętu .

0 sporcie w  Z .  S . R . R .
c o r a z  g ło ś n ie j

Sowiecki sport coraz częściej daje 
znać o swej żywotności. Na lamach 
prasy ukazują się od czasu do czasu 
wiadomści o gigantycznych raidach 
w  Z.‘ S. R. R. W  zimie odbyi się ra ii 
narciarski na dystansie przeszło 8.000 
lii. W  innym znów, również na dy­
stansie kilku tysięcy metrów wzięły 
udział nawet kob ie t).

W  sezonie letnim sportowcy so­
wieccy kontynuują gigantyczne raidy. 
W  Azji Środkowej w  mieście Asha- 
bad nastąpi! start 28 zawodników do 
raidu konnego, na dystansie przeszło 
3.600 km. od Aloskwy.

W  Leningradzie wystartowało do 
wyścigu kolarskiego 60 oficerów i

uczniów szkól wojskow ych na trasie 
Leningrad - Moskwa przez Ural i Kau 
kaz. Dystans tego raidu przekracza 
12.000 km.

Ale sowieccy ■ sportowcy n ie 'w vróż 
nrają się tylko ze strony tych olbrzy­
mich raidów, bowiem jeśli chodzi o 
wyniki indywidualno osiągają oni po 
ziom równy rekordom świata. Słysze­
liśmy niedawno o plyii ackich i strze­
leckich rekordach świata jakie padły 
w  Sowietach. Teraz znów w  Kijowie 
Iekkoai letka Borysowa ustanowiła no 
w y rekord światow-y w  pchnięciu ku­
lą oburącz, osiągając wynik 21.67 
mtr. Dotychczasowy rekord należał do 
Jungkunz (N iem cy ) —  21.47. Rekord 
polski Jasieńskiej wynosi 20.07 mtr.

P an  A n astazy  Ifup ść  zw ie rza  
s ię  zna jom em u z  k n a jp y :

—  Co tam , m ój p a n ie ! T o  d z i­
s ie jsze  m łode p ok o len ie  n ie  je s t  
w ie le  w a r te !  O t, na ten  p rzyk ład , 
zu p e łn ie  p ić  n ie  u m ie f Zan im , pa­
nie, d o jd z ie  do tego , b y  się po­
rząd n ie  u rżnąć, to  ju ż  ch łop  je s t  
kom p letn ie  p i ja n y !

J A S N O  I  Z R O Z U M IA L E .

— • T atu s iu , c zy  dziś  je s t  to  sa­
mo, co- w c zo ra j ?

—  Skąd ci to  p rzysz ło  do g ło ­
wy ?

—  Sam  p rzec ie ż  w c zo ra j p ow ie ­
dzia łeś , że dziś będzie  ju t r o !

—  N o, tak . D ziś  b y ło  w c zo ra j 
ju i.ro, a dziś  je s t  dziś, tak  samo, 
ja k  w c zo ra j b yło  w c zo ra j dziś. 
A le  d z iś  będzie  ju tro  w c zo ra j, i 
tak  samo, ja k  ju t r o  będzie  ju tro  
dziś. N o , a te ra z  id ź się b aw ić  i 
n ie  nudź m nie.

M O D a .

M ąż je s t  w dobrym  nastro ju . 
S to ją c  p rzed  w ys ta w a  z kapelusza 
m i, zw ra ca  się  do ż o n y :

—  P a tr z  skarb ie, ten  kapelusz 
je s t  p rześ lic zn y , w e jd źm y, kup isz 
sobie, będz ie  ci bardzo  ładn ie .

—  C o?  T en  kape lu sz?  A le ż  on 
je s t  zu pełn ie  n iem od n y ! "N ikt ju ż  
tak ich  nie n o s i!

—  N o, a ten  d ru gi, obok?

—  T en  je s t  ju ż  ca łk iem  n iem o­
ż liw y  —  w szy scy  tak ie  n o -zą !

Z A J Ś C IE .

N a  u lic y  m ięd zy  dwom a pana­
mi w j w iąza ła  s ię  k łó tn ia . W okół 
k łócących  s ię  pow stn io  zb ie g o w i­
sko W  trak c ie  sp rzeczk i zb liża  się 
do nich jeden  .z p rzech odn iów  i 
za p y tu je  g r z e c zn ie :

LEKSY
—  P rzep raszam , czy  to je s t  p ry  

w-atna k łó tn ia , c zy  te ż  m ożna sie 
do n ie j p rz y łą c zy ć ?

N A  W Y Ś C IG A C H .

—  T a tu s iu ! —  p y ta  m a ły  Jaś—*■ 
d laczegu  te  k on ie  tak  p ęd zą?

—  P o n iew a ż  p ie rw szy , k tó ry  
p rz y le c i d ostan ie  n agrodę.

—  T o  w  tak im  ra z ie  poco w s zy ­
stk ie  b ie g a ją ?

O J C IE C  I  S Y N .

T e d d y  C hoco la te , za w od ow y  
bokser c ię żk ie j w-agi, r o z e g ra ł n ie  
daw no m ecz o m is trzo s tw o  S ta ­
nów  Z jed n oczon ych  i  zo s ta ł poko­
nany knock - ou t'em  w  tr z e c ie j 
rundzie .

Jego  p ię c io le tn i synek, Bobby, 
d o w ied z ia w szy  się  o  te j  p orażce , 
p o w ied z ia ł:

—  W ied z .a łem , że s ię  tak  skoń­
czy. Już w c zo ra j, ja k  m i ta tu ś da ł 
v/ pysk, w ied z ia łem , że n ie je s t  w 
n a jlep s ze j fo rm ie .

W  T E A T R Z E

P od czas  p róby  w  tea trze , Re im 
h a rd t żw ra ca  s ię  do n ie zd o ln e j 
a k to rk i:

—  N iech  s ię  pan i co fn ie ?
B ied n a  aktorka, k tó r a . s to i jufc

na sam ym  brzegu  sceny, m ów i z 
ro zp a c zą :

—  A le ż  w  tak im  ra z ie , będę mu 
s ia ła  ze jść  ze  s c en y !

—  W ła śn ie  o to nu c h o d z i!

DM IE  O D P O M T E D Z I-

A lek sa n d e r  D um as zezn a w a ł ją 
ko św iadek  p rzed  sądem  w  Rouen . 
Na p y ta n ie  p rzew odn iczącego , j a ­
ki je s t  je g o  zaw-ód, o d p o w ied z ia ł:

—  G dybym  n ie  był w  m ieśc ie  ro 
dzinn ym  R a c in e ‘ a, p ow ied zia łb ym  
—  p isarz.

P a  nim zezn aw a ła  jak aś  a k to r­
ka jed n e j ze scen parysk ich . Z a ­
pytana rów n ież  o zaw ód  o d p ow ie ­
d z ia ła :

—  G dybvm  nic b y ła  w  m ieśc ie , 
w  k tórem  spalono Joannę d ‘A re , 

p ow ied z ia łab ym  —  d z iew ica .
Jur.

G ó r a  o b s u w a  s i ę
w woj. tarnopoSskiem

T A R N O P O L ,  4.6. —  W  Tu rko - 

ciu . w o jew ó d z tw ie  tarnopoisk iem , 
zau w ażono, że zn a jd u ją ca  się tam  
góra posuw a się na p rzes trzen i 
k ilku k ilom etrów , g ro żąc  zasypa­
niem  po łożonych  u je j  stóp do­

m ów . G óra zb liży ła  s ię  tak zn acz­

nie do gośc iń ca , że pow sta ł nad 
nim  w ysok i w ał. D o T u rk o e ia  
p rzyb y ł in żyn ie r  w o jew ód zk i z 
T a rn op o la , ażeby  ZDadać c ieka ­
w e  z jaw isk o  i zab ezp ieczyć  dom y

Antoni Marczyński 83)

Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

Z p rzy jem n ośc ią  s tw ie rd z ił, że po tem ośw iadczen iu  k s ią żę  Ba- 
h adu r zasęp ił s ię  i zaczą ł n e rw ow o  ta rm os ić  sw o ją  rzadką  brodę.

—  Ja. zd a je  się, zrob ię  n ie z ły  in tei'es  na swem  n iedoszlem  m ę­
czeń stw ie , —  pom yśla ł z cyn iczn ą  radośc ią .

T e g o  dn ia  w ie c ze rza  ro zp oczę ła  s ię  pod znakiem  ogó ln ego  m il­
czen ia . Zosia, w s trzą śn ię ta  do g łęb i w ypadk iem  m ęża, s tra c iła  
w sze lką  och otę do ro zm ow y  F red d y  w  skupien iu  uk ładał p lan 
d z ia łan ia  na n a jb liż s z y  dzień , a B ah adu r ro zm yś la ł nad tem , jak b y  
tu p rz yw ró c ić  p ogodn y  n a stró j i p ow strzym a ć  gośc i od zam iaru  
rych łego  od jazdu . W końcu... ach, czego  n ie  rob i się d la  kob iety , 
k tó re j pożąda się  gorąco... p os tan ow ił zs tąp ić  z p iedesta łu  sw e j 
k ró lew sk ie j dum y, lecz  o c zyw iśc ie  n ie  w  obecnośc i w łasn ego  
dw oru .

’ —  P osz li p re c z ! —  w rzasn ą ł,
Z g ra ja  d a rm o z ja d ów  w ysz ła  p osp ieszn ie  z ja d a ln i, unosząc 

z sobą ca la  w y s ta w ę  pó łm isków  z p o traw a m i, k tórych  dostoj’ na 
tró jc a  p ra w ie  dziś  n ie tknęła . D ew ad a tta  w y le c ia ł za d rzw i ró w ­

nież, ku swem u ubo lew an iu  i  w  sali pozosta ł B ahadu r sam ze swe- 
mi gośćm i. Zakasła ł, ch rząkną ł, w es tch n ą ł sm ętn ie.

—  D ro g i panie, —  zw ró c ił s ię  dc P rą d y , —  c iężka  do zn ies ie ­
nia je s t  d la m nie a tm os fe ra  pod e jrzeń , w  ja k ie j  n ie w ą tp liw ie  b łą ­
dzi m yśl pana. C iężka  tem b a rd z ie j, że trudno mi d ow ieść , ja k  bar- 

d io  n ieu zasadn ion e są ow e  p od e jrzen ia , r zu ca ją c  c ień  na dobrą 
s ław ę m o jego  domu, na św ię te  p ra w a  gośc in n ości, szan ow an e w  ca ­
łym  k ra ju , jak  B irm a  d łu ga  i szeroka...

P o  tym  w s tęp ie  n a s tą p iły  w ła ś c iw e  w yw od y , d łu g ie , k w iec is te
i n ie zm ie rn ie  zaw iłe . D op iero , gd y  zn iec ie rp liw io n y  P ra d o  ośw iad  
czy i, że je g o  um ysł je s t  „ z b y t  c iasn ą  k latką d la  o r lich  m yśli je g o  
k ró lew sk ie j w ysok ośc i", B ahadu r zd ecyd ow a ł s ię  mów-ić p rosto  
z m ostu : Choć aż nie zn a lez ion o  w ęża  w  ła z ien ce , on, B ahadur 
chce w ie rzy ć , iż  w szys tk o  tam  odbyło  s ię  tak, ja k  pan P ra d o  opo­
w ied z ia ł. A le  n iech a j pan P rado  n a w za jem  zechce u w ie rzyć , że ta ­
jem n ic zy  p rzes tęp ca  d z ia ła ł w y łą c zn ie  na w łasn ą  rękę, bez w ie ­
dzy  gospodarza .

—  B e z ! K ln ę  się  na pam ięć o jc a  m o jego  i m o je j m a tk i!
D u żo  m usia ło B ąhadu ra  kosztow ać  to u roczys te  o św ia d c zen ie : 

on, potom ek władców- B irm y  i le g a ln y  d z ied z ic  ich  tronu  uciekał 
się. do p rzys iąg , by p rzekon ać o  sw e j p raw dom ów n ośc i... i k ogo?  
K o m iw o ja ż e ra ! O k rop n ość ! A  w szys tko  p rzez tę cudną, b ia łą  ko­
b ie tę  i d la  n ie j, d la  n ie j !

F red d y  ocen ił, jak  n a leża ło  ów  „b irm ań sk i spacerek  do Canos- 
s y “  i ją ] zan ew n iać  gospodarza , że  an i mu p rzez  m vśl n ie  p rze ­
szło p od e jrzew a ć  go  o ja k ik o lw iek  w sp ó łu d z ia ł w  zam ierzonem  po­
gw a łcen iu  p ra w  gośc in n ości.

—  W ię c  zo s tan iec ie  państw-o, p ra w d a ? — w trą c ił B ahadu r skw a­
p l iw ie ;  znow u  zw ra ca ł s ię  do P rą d y , a zerka ł na je g o  żonę. —  
O, m ożecie  być p ew n i, że  nu dzić  s ię  tu n ie  b ęd z iec ie . U rzą d zę  ło w y  
z lam partam i, u rządzę  p o lo w a n ie  na ty g ry sa , na d z ik ie  s łon ie, 
u rządzę... co tu dużo m ó w ić : w yp ełn ię  w am  rozryw k a m i każdą 
ch w ilę , ty lk o  s ied źc ie  tu, u m nie, ch ocia żby  z rok.

—  Za rok. —  rzek i P ra d o  z nacisk iem . —  nasz dosto jn y  gospo­
d arz m oże być fak tyczn ym  kró lem  n iep od leg łe j ju ż  B irm y... je ż e li  
ty lko  zechce, je ś li  p rz y g o tu je  się cop ręd ze j do zad an ia  śm ie r te ln e ­
go  ciosu A n g lji ,  k tó re j pogrom  na eu rope jsk im  placu  b o ju ‘ jes t 
k w es tją  paru  ty go d n i. Z  d iu g ie j  zaś s tron y  w szys tk ie  te  p o low an ia , 

ro zryw k i, to n ie  d la  nas. b iedn ych  lu dzi. M uszę p racow ać  na ch lęb, 
m uszę zdobyw ać  od b io rców  d la  n asze j f irm y , in a cze j s tracę  posa­
dę. .Tuż i tak czek a ją  m nie w ie lk ie  p rzyk rośc i za  m o ją  podróż do

Czao - p in g , podróż, k tóra , ja k  okaza ło  się, n ieste ty , b y ła  zb y tecz­
na... Tak , tak, trzeba  od rob ić  tę zw łokę, trzeb a  w y je ch a ć  stąd m o­

ż liw ie ... ju tro .
—  T o  szkoda, —  d orzu c iła  Z os ia  zgod n ie  z in s tru kc ją , o t r z y ­

m aną od m ęża uprzedn io , —  tu ta j je s t  tak ładn ie , tak m iło, —  w e­
s tch n ę ła : g ra ła  p ow ie rzon ą  sob ie ro lę  bez zarzu tu  i F re d d y  po­
dziękow a ł je j  za to c iep łem  spo.irzen iem . —  C zy n ie  m ożnaby opóź­
nić w y ja zd u  choćby o pa rę  dn i?

—  M ożnaby, gdybym  w ied z ia ł, że  o trzym am  ja k ie  zam ów ien ie  
d la  firm y . P o n iew a ż  jed n ak  je g o  k ró lew ska  w ysokość boi s ię  
A n g lik ...

—  N ie  b o ję  s ię  n ik o go ! —  p rze rw a ł mu gospodarz, m ocno 
urażony.

—  Jeś li w y ra z iłem  się źle , bardzo przep raszam . N iem n ie j m u­
szę s tw ie rd z ić . w asza  k ró lew ska  w ysokość je s t  jed yn ym  k s ię ­
ciem  w  In d jach , k tó ry  ode m n ie  n ie  kup ił n ic . B y li tacy, co w a ­
ha li się, ow szem , a le  w końcu przekonałem  każdego następu jącem i 
a rgu m en ta m i: P o  p ie rw sze , tru d  i k oszt dos ta rczen ia  zam ów ion e j 
p rzez  od b iorcę  b ron i do w yzn aczon ego  p rzezeń  m ie jsca  b ie rze  na 
s ieb ie  nasza firm a , Po d ru g ie , w ra z ie  sk on fisk ow an ia  tran sportu  
p rzez  A n g lik ó w  w  d rodze, l irm a  w ysy ła  d ru g i tran sp ort inną d ro ­
gą  bez żadn ych  dop ła t, po trze c ie , w  ra z ie  p rzych w ycen ia  tra n sp o r­
tu ju ż  na te ry to r ju m  odb iorcy , firm a  zaw iad am ia  w ład ze  a n g ie l­
sk ie, że  dany od b io rca  zam ów ił broń m yśliw ską , a ty lko  om yłkow o 
w ys ian o  mu in n ą ; A n g l ic y  w- to. o czyw iśc ie , n ie  u w ierzą , a le  te ż  
nie będą m og li dow-ieść w in y  od b io rcy , nm będą m og li s tosow ać 
w obec n iego  żadn ych  rep resy j, g d y ż  b roń  m yś liw ską  pos iadać  w o l­
no. P o  czw arte ...

—  M’y s ta rczy , w ys ta rczy , —  w trą c ił  B ahadu r z u śm iech em ; —  
skoro za  tę cenę będę m ógł za trzym ać  państw a u s ieb ie  choć parę  
tygodn i, to n iechże  pan  p c lc c i w ys ła ć  d la  m n ie ze s to  s trze lb  i od ­

p ow ied n ią  ilość  ładu nków .
(D . c. n ) .
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